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ul. Piotrkowska RE IH. 


Me telefonu 592. 


Kwartalnio „ 2 
Miesięcznie Kantory: własny w Warszawie, Krucza AG 28; w Pabianicach u p. Teodora Minkes 
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La 


CENA OGŁOSZEŃ: „Nadesłane* na 1-szej stronicy 50 kop. za wiersz. Zwyczajne ogłoszenia za tekstem po 7 kop. za wiersz nonparelowy lub jego miejsce. 
Małe ogłoszemia po 1'/, kop. od wyrazu (dla poszukujących pracy po 1 kop.). Reklamy i Nekrologi po 15 kop. za wiersz petitowy. 
ARTYKUŁY bez oznaczenia honoraryum Redakcya uważa za bezpłatne; rąkopisów drobnych nie zwraca. 


AOADA AA EA ; su 


pó PE PATA 


© pod artystycznem kie- 
rownictwem 


Jutro po raz pierwszy: 
„Tajemnica publiczna”, 


komedya w 3-ch aktach Piotra Wolfa, 


1I—D—883T 


(7. Gawalewicza. 


czwarty i Jej Cesarską Mość Najjaśniejszą Panią 
po raz drugi witać w tutejszym kościele. 
Korzystając z Najwyższych odwiedzin Wa- 
szej Cesarskiej Mości, poczytuję sobie za obowią- 
zek wypowiedzieć i zapewnić tak o. swoich, jak 


| 
w gmachu te- | 
R EX e + Z i ý AA [1 > . PRE i 
HIN Ib i mieszkańców miasta i parafii skierniewickiej Posiedzenie zatwierdzonej Najwyżej pod 


atru, 


po zupełnem odmowie- 
miu otrzymuje stalo ( i 
5 


poza 


Wielki Wybór Nowości rZ j 'etar: i | 

i A i a „ewodnictwem sekretarza państwa senatori 
GET e a AT, ; wiernopoddańczych uczuciach dla Waszej Cesar- Kokodcówe komisyi dla dapańze i: AAA 
z pierwszorzędnych fabryk zagranicznych skiej Mości, zanoszę przytem modły do Boga y p A y 


a pa x M o ja aJ 41 VA ! qe z 
i poleca takowe po cenach umiarkowanych. | Wszechnogącego, w Którego rękach spoczywają postępu dobrobytu ludności rolniezej w środko- 


> die ; , su puberniach rolniczych w porównaniu z in- 
1600—3—1 © „ych i narodów, aby Bóg Wszechmo- | „3. a: ARAD RD GERNE 
idac losy Panojących 1 na UZ Ala nemi okolicami Rosyi europejskiej juź się zakoń- 


czyły. Kwestya, rozpatrywana przez komisyę, ma 
wielką doniosłość i zasługuje na baczną uwa- 
ge. Związana ona jest ściśle z kwestyą upadku 
dobrobytu wśród ludności włościańskiej w Rosji, 


O SS RRC WE E gący darzył pomyślnością i błogosławił całe pa- 
Rozkład pociągów. nowanie Waszej Cesarskiej Mości dla sławy Waszej 


Cesarskiej Mości Domu Panującego 1 dla szczęścia 


Od 28-go października. A ; ooe Ans ; 
"3 nas wszystkich, Waszej Cesarskiej Mości wier- 


. AJ 3 = | i [U : A 
Kolej Fabryczno-Łódzka. nych poddanych. a | kwestyą, która dawno już stanowi temat wy- 
Odohodzą z Łodzi: o godzinie 12.30, 650", Po przemowie powitalnej odprawione było | rzerpujących uwag w prasie europejskiej i na 


1.15, 12.40, 2.55, 4.25**, 6.05", 7.25. nabożeństwo za zdrowie Najjaśuiejszych swa 
e ; | i całego Domu Panującego, przyczem chór ko- 
P i 4 u th a 5, . e T p 
9.35 o r ETAT A PeR ścieluy wykonał ab AR Po > 
E REP ECA N ! czeniu nabożeństwa Ich Cesarskie Mości, podzię- 
Pociągi, oznaczone *, służą dla bezpośredniej komu- | kowawszy proboszezówi, pożegnali się % nim ła- 
nikacyi „Łódź — Warszawa” (bez przesiadania), pociągi, | gkawie. 


zebraniach ziemskich. Sfery rządowe zajmuja 
się nią już od 10 lat przeszło. 

Przy tej sposobności „Rusk. Wiedom." przy: 
pominają, że zmarły prezes komitetu ministrów 
Bunge jaż w roku 1891 wyraził przekonanie, że 
przy istniejącym nieładzie w włagności włościań- 


oznaczone **, przeznacz 2 t w. > PRE WYŻ waż ; i EOR 7 ADO A 
, przeznaczone są dla letnikó Po drodze Najwyższego przejazdu stali a skiej i niepomyślnych warunkach życia wiejskie- 
Kolej Warszawsko- Kaliska. Jego Cesarskiej Mości, szeregowcy trzech rot lejb- go, lud nie jest w stanie wyjść z bezradnego 


gwardyi petersburskiego i rozkwaterowanych w 
mieście ostrołęckiego i tobolskiego pułków pie- 
choty, którzy zebrali się dziś, jak i poprzednich 
dni, aby zobaczyć Monarszego Wodza, oraz mie- 


położenia. „Nie zalecam wprawdzie—mówił wów- 
czas Bunge— ślepego naśladownictwa wzorów za- 
graniezoych, muszę jednak' zwrócić uwagę na 
fakt następujący: w Europie zachodniej niema 


Odchodząu do Kalisza o godz. 7.25, 2.08, da 
Warszawy o godzinie 155. Przychodzą z Kali= 
sza o godz. 1.40, 6.00. 


Kolej Obwodowa. szkańcy miasta i miejska straż ochotnicza. - | dziś glodów tak częstych w ubiegłem stuleciu, 
Odchodzą ze stacyi Łódź-kaliska do Ostrowca o go- Przy entuzyastycznych okrzykach uszczęśli- aczkolwiek niema tam ani zapasowych TELTENE 


dzinie 7.50, do Koluszek o g. 2.20, do Tomaszowa 0 g. 6-30- wionych Najwyższym przejazdem Prasa miasto | pów zbożowych, ani funduszów, zabezpieczają - 
Przychodzą do st. Łódź-kaliska z Ostrowca o godz. 6.45. obywateli miejscowych i wojska, Ich Cesarsk'e cych wyżywienie ludności. Cierpią tam glod i 
z Tomaszowa o g. 9.85, z Koluszek o g. 1.45. Mości „ Wielkim Księciem Heskim iw towarzy- dziś, ale pojedyńcze jednostki tylko, a nis wsie 
stwie Wielkiego Księcia Mikołaja Mikołajewicza | eale. Tam rząd spieszy z pomocą w razie jast 
i osób Świty, wyszedłszy z kościoła, podążyli na powszechnych, jak wylewy, srogie zimy I je, 


Uwagi. Godziny wydrukowane tłustym drukiem 
oznaczają czas od ®© wieczorem do 6 rano. 


miejsce polowania. cóż jednak znaczy pomoc ta w porównaniu zwy- 
(<Warsz. Dn.) magana u nas i niezbędną. Konieczna rzeczą jest 
—-— pomysleć o usunięciu tego stanu. Jeżeli u nus 
00 4 3 o TA . . Q . . 
f nie się nie zrobi dla polepszenia obecnego polo- 
i lajjośniejszych Państwa — Wczoraj o godz. 5 min. 40 po południu | żenia ludności wiejskiej, głody powtarzające się 


przybył na stacyę Praga Nadwiślańska ze Skier- | rokrocznie, staną się coraz częstszemi i obejmo- 


w Skierniewicach. niewie pociąg Cesarski, w którym jechały Ich | wać będą coraz to większe obszary“. 
Cesarskie Wysokości Wielkie „Księżnieki Olga, Wkrótce potem kwestya ta zwróciła na sie- 
—-— Tatjana, Marya i Anastazya Mikołajówny. Wiel- | bie powtórnie uwagę sfer rządowych, Rada pań- 


W niedzielę, dnia 2 listopada (st. st.), prze- kie Księżniczki powitał na dworcu Główny Na- | stwa pizyszła wówczas do przekonania, że jedną 
jeżdżając o godzinie 1-ej popołudniu przez mia- czelnik kraju, generał-adjutant M. J. Czertkow. | z głównych przyczyn: złego stanu materyalnego 
sto Skierniewice do uczaąstku myśliwskiego <Skier- | Obecni tamże dowódca i oficerowie lejb-gwardyi ludności włościańskiej są braki w ustawodaw- 
niewicka Remiza», Ich Cesarskie Mości Najja- Wołyńskiego pułku ofiarowali Wielkim Księź- stwie, dotyczącem sposobu użytkowania gruntów 
śniejszy Pan i Najjaśniejsza Pani raczyli zwie- | niczkom bukiety z żywych kwiatów. Przeszedł- włościańskich i rozporządzania niemi. Zaprojek- 
dzić kościół miejski św. Krzyża. Wchodzących | szy do drugiego (szerokotorowego) podac Ce- towano rozpatrzenie sprawy tej powierzyć spe- 
do kościoła, przy dźwięku dzwonów, Najjaśniej- | sarskiego Wielkie Księżniczki o godzinie 6 wie- cyalnej komisyi, do której powołani być mieli 
szych Państwa powitał proboszcz parafii krzyżem | czorem odjechały do Petersburga w towarzystwie również działacze miejscowi, dobrze z warunka- 
i wodą święconą, a od ołtarza następującą prze- frejliny Ich Cesarskich Mości księżniczki Orbe- | mi bytu włościańskiego obznajmieni. 


mowa: liani i świty Jego Cesarskiej Mości general- ma~ Ważna ta kwestya nie postąpiła jeduak va 

od EWA E I iora Eg. ' la. oik "agi . A AZ z SJ i kai 
„Wasza Cesarska Mości, Najmiłościwszy nasz jora ks Koczubej EE. razie naprzód. I dopiero w r. 1896-ym wysu 
Monarehol | (<Warsz. Dn.>). nięta została na pierwszy plan, ale już w ramach 


ciaśniejszych w formie t. zw. kwestyi zubożenia 
centrum. Jako powód do postawienia kwestyi 
w tej formie posłażylo urzędowe stwierdzenie, 
że siły płatnicze ludności wiejskiej znajdują się 


|. Najwyższa to łaska Waszej Cesarskiej Mości, 
że, odwiedzając Skierniewice, raczysz za każdym 
razem odwiedzić także nasz kościół skierniewic- 
ki i mnie z tego powodu przypada wysoki za- 
szczyt i szczęście Waszą Cesarską Mość po raz 


w stanie zbyt wielkiego naprężenia, zwlaszczą 
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w guberniach centralnych. Stwierdzenie 
tego zwrówilo baczną uwagę sfer kompetentnych. 
W czasie rozpatrzenia kwestyi tej wyłoniły się 
poglady, które dadzą się streścić w słowach na- 
stępujących: „Ludność niektórych okolie Rosyi 
środkowej znajduje się niewątpliwie w opłaka- 
nem położenin ekonomicznem; i aczkolwiek w ży- 
ciu całej ludności stwierdzić można niemało obja- 
wów ekonomicznego rozwoju państwa, mimo to 
nie można zamykać oczu na ów nie ulegający 
wątpliwości fakt, że rozwój dobrobytu ludności 
postępuje bardzo nierównomiernie i nadzwyczaj 
powoli, a gdzieniegdzie poziom ekonomiczny na- 
wet się obniżą“. 

Główną uwagę zwrócono przy tej sposobno- 
ści na gubernie centralne. Wyrażono jednogło- 
śnie zdanie, że szybki wzrost rozchodów pań- 
stwowych odbija się niewątpliwie bardzo niepo- 
myślnie na położeniu ekonomieznem całego 
państwa, głównym jednak ciężarem spada wła- 
Śnie na gubernie centralne, których siły płatni- 
cze wytężają się dla utrwalenia granie Rosyi 
i dla kulturalnego rozwoju wschodnich jej kre- 
sów. Na potwierdzenie słów tych przytaezano 
cyfry o obciążeniu podatkowem ludności w po- 
szezególnych okolicach; i tak: suma podatków 
bezpośrednich na 1 mieszkańca wynosi w gu- 
berniach rolniczych i średnio przemysłowych 
malo co mniej, jak 2 ruble (1 rb. 84 — 1 rb. 97 
kop.) podczas, gdy na kresach wschodnich, 
w Azyi Środkowej, Syberyi i na Kaukazie mniej, 
niż rubla (71—92 kop.) Wypływał stąd wnio- 
sek o nierównomiernem rozłożeniu ciężarów po- 
datkowych, które są lżejsze na kresach, a zna- 
cznie większe w guberniach środkowych. Zwró- 
cono również uwagę na to, że cała Rosya euro- 
pejska, z wyjątkiem tylko kraju północno-za- 
chodniego, daje więcej do Rady Państwa, niż 
zużywa na swoje potrzeby, podezas, gdy kresy 
wschodnie żyją i rozwijająsię wyłącznie kosztem 
reszty Cesarstwa, a głównie centrum. 

Z uwagi na doniosłość sprawy postanowiono 
utworzyć specyalną komisyę, celem wszechstron- 
nego zbadania potrzeb ludności wiejskiej i roz- 
patrzenia ustaw, normujących społeczny i gospo- 
darczy byt tej ludności. 

Wreszcie w r. 1899 po zwinięciu utworzonej 
przy ministeryum skarbu specyalnej rady dla 
unormowania handlu zbożowego, wyłoniła się 
z jej składu specyalna komisya dla wyjaśnienia 
ogólnych i zasadniczych przyczyn upadku ekono- 
micznego grupy gubernij w środkowym pasie 
Rosyi europejskiej. 

Kwestyą tą obecnie zajmowała się komisya 
pod przewodnictwem senatora Kokewcowa, któ- 
ra świeżo ukończyła posiedzenia swoje. *) 

„Rusk. Wiedom.* wyrażają przekonanie, że 
przyczyny stwierdzonego już urzędownie upadku 
wzmiankowanych powyżej gubernij nie dadzą się 
ująć w ciasne ramki stosunków między centrum 
a kresami. Przyczyny te ściśle są związane z naj- 
ważniejszemi warunkami majątkowego i prawne- 
go bytu włościaństwa i dlatego usunięcie ich 
wymaga całego systemu zasadniczych reorgani- 
zacyj w rozległej dziedzinie kwestyj, związanych 
bądź bez bezpośrednio, bądź pośrednio z bytem 
włościan. 


. . . 
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Towarzystwo teatralne. 
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Kwestya ustalenia bytu sceny polskiej w Ło- 
dzi oddawna już dojrzała, a jej wyrazem i środ- 
kiem do skutecznego rozwiązania jest ustawa 
organizującego się właśnie w naszem mieście 
Towarzystwa teatru polskiego. 

Tu wszelako mimowoli ciśnie się pod pióro 
uwaga, że nietylko jedno, ale dziewięć podobnych 
towarzystw zadaniu nie sprosta, jeżeli Łódź nie 
wytworzy u siebie publiczności teatralnej; nie 
tej, chodzącej do teatru pod naciskiem opinii 
publicznej, lecz tej, która potrzebę teatru, jako 
jednego z dzielniejszych czynników kultury od- 
czuje i rozumie. i 

Zachodzi więc pytanie, czy Łódź posiada 
już taką publiczność, a przynajmniej materyał 
do jej wytworzenia? 

W tym właśnie kierunku czeka przyszłe to- 
warzystwo teatralne zadanie najtrudniejsze. 

W jaki zaś sposób rozwiązanem być może, 
pomówimy, gdy Towarzystwo teatralne zostanie 
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*) Patrz telegram z Petersburga. 
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już zorganizowane i gdy będzie wiadomem Ja- 
kiemi rozporządza środkami i na jakie liczyć 
może. 

Tymczasem, aby wyjść nareszcie Z błędne- 
go koła dociekań w czem leży przyczyna obo- 
jętności łodzian dla teatru, z zamętu projektów, 
dążących do usunięcia złego, należy przede- 
wszystkiem skierować wszelkie usiłowania ku 
zorganizowaniu ¿Towarzystwa teatralnego przez 
liczne zapisywanie się na jego członków, a na- 
stępnie powołanie do zarządu towarzystwa ludzi 
oddanych sprawie gorliwie. 

Czas już bowiem pozostawić na uboczu 
wszelkie względy koteryjne, zaprzestać prze- 
lewania z pustego w próżne, natomiast wszel- 
kie zabiegi tych, którym byt i rozwój seeny pol- 
skiej leży na sercu, skierować ku zorganizowa- 
nin jaknajspieszniej Towarzystwa teatralnego, 
którego działalność ma być nietylko deską ra- 
tunku dla teatru, ale zarazem podwaliną do je- 
go istnienia i przyszłego rozkwitu. 

Rzecz prosta, że na tych, którzy imieyaty- 
wę Towarzystwa teatralnego powzięli i ustawę 
dlań wyjednali, leży obowiązek zorganizowania 
Towarzystwa, obowiązek, ol którego uchylić się 
im niewolno. Ustawa to wiele — bardzo nawet 
wiele — ale to dopiero cząstka roboty, którą 
wówczas za skończoną uważać będziemy, skoro 
organizacya towarzystwa zostanie dopełniona i 
zgromadzone będą środki materyalne, na których 
winna się oprzeć jego przyszła działalność. 

A więc przedewszystkiem — zapisujcie się, 
łodzianie, na członków Towarzystwa teatralnego! 


Ustawa członków przewiduje trzy kategorye. 
Tak zwanyah członków założycieli płacących je- 
dnorażowo po 1,000 rub.; członków rzeczywistych, 
z prawem wyborczem płacących roeznie po rb. 24 
i członków protektorów z głosem doradczym płacąe 
cych po rb. 5. 


Członkami najzupełniej równo uprawnione- 
mi mogą być osoby płci obojga, a więc i dla ło- 
dzianek pole do pracy społecznej stol otworem, 
otwarta droga do stwierdzenia. że w rzeczy sa- 
mej współudział kobiet na równych % mężczy- 
zną prawach, w pracy publicznej jest pożąda- 
nym a może nawet i zbawiennym. 

Jak nas informują członkowie inicyatorzy, 
pierwsze organizacyjne zgromadzenie ogólne, 
bardzo ważne, bo wybierać będzie zarząd towa- 
rzystwa, naznaczonem zostało na dzień 5 grudnia 
r. b. Ci którzy się zapiszą przed tym terminem 
będą niejako twórcami towarzystwa, bo oni wy- 
biorą pierwszy jego zarząd na okres trzechletni 
najważniejszy, bo on to właśnie da podstawę 
bytu towarzystwa. (O miejscu tego zebrania do- 
niesiemy później. 

Zgłoszenia na członków przyjmują inicyatorzy 
towarzystwa pp. Kazimierz Arkuszewski ( Widzew- 
ska 70), Karol Kozłowski (ul. Targowa róg Fa- 
brycznej, dom Scheiblera), Maurycy Poznański (No- 
wo Cegielneana nr 2), Stanisław Sibersztein (Spa - 
cerowa nr 1), Antoni Stamirowski (Srednia 21). 


Niezależnie wszelako od zapisywania się na 
członków przyszłego towarzystwa wypada gorli- 
wiej niż dotychczas uezęszczać do teutru, bo 
śmiesznem doprawdy jest towarzystwo teatralne 
w mieście, w  którem nikt teatrem interesować 
się nie chce. 

Towarzystwa i stowarzyszenia istniejące 
w Łodzi, powinnyby też przy wyzuaczeniu swych 
posiedzeń liczyć się z dniami teatralnemi a dy- 
rekcya teatru zrobiłaby bardzo dobrze, gdyby 
odgrzebała dawny system abonamentów teatral- 
nych, który w praktyce dobre wydawał rezulta- 
ty i do którego łodzianie już nawykli. 


S. Ł. 


KALENDARZYK TERMINOWY. 
,_ IMIONA SŁOWIAŃSKIE. Dziś Zbisława, Jutro 
Drogomira. 

TEATR VICTORIA. Dziś przedstawienia niema. 

Jutro po raz pierwszy „Tajemnica publiczna,“ komedya 
w 4 aktach Piotra Welsa. Początek o godzinie 8'/, wie- 
czorem. 

: ke P IRLRT Dziś BI EDWELIA niema. J u- 
ro „Słodka dziewczyna,” operetka. ini 
A wiozzram y p oczątek o godzinie 

WIECZOR MUZYCZNY. Dziś wieczór 
tow. muzycznego w lokalu własnym, przy ih Połinio” 
wej. Początek o g. 8 i pół wieczorem. 
CYRK braci Truzzi. Dziś przedstawienie i i 
przedstawienie. Początek o g. si pół Micron "A 
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DLA MŁODZIEŻY. 


Jak corocznie, tak iw tym roku odwolujemy 
się do ogółu o pomoc dla młodziezy, uczęszcza. 
jącej do szkół męzkich i żeńskich. Pora wpisów 
nadchodzi, a wielu nie ma możności opłacenia 
ich. Zgłasza się do nas wielu opiekunów ucz- 


niów o ciepłe ubranie. 


Ktoby więc miał niepotrzebną garderobę 
uczniowską, prosimy © złożenie jej w redakeyi, 
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Z giełdy. Daźac do rozwinięcia handlu 
„ portami Zatoki Perskiej, ruskie towarzystwo 
żeglugi parowej i handlu, powzęło mysl urza- 
dzenia w najważniejszych ogniskach handlowych 
nad taż Zatoką, w Bassorze i w bBusziri, stałych 
wystaw przemysłu Cesarstwa i Królestwa, ażeby 
za pomocą demonstrowania wyrobów, zbliżyć 
kupeów z tamtych stron z naszymi przemysłow- 
cami. 

Celem urzeczywistnienia tego projektu od- 
nośnie do przemyslu tutejszego, agentura war- 
szawska pomienionego towarzystwa zwróciła się 
do łódzkiego komitetu gieldowego m prośbą 0 po- 
parcie usitowań towarzystwa w tej sprawie. 

Mając na uwadze, że urzadzenie przy agen- 
turach ruskiego towarzystwa Żegiugi parowej i 
handlu nad Zatoką Perską, stałych wystaw obej- 
mujących próbki, katalogi i cenniki wyrobów 
łódzkich, przyczyniłoby się niewątpliwie do za- 
p.znania tamtejszych odbiorców z wyrobami tu- 
tejszych fabryk i mogłoby w następstwie utoro- 
wać szerszą drogę zbytu tych wyrobów do Me- 
zopotanii i południowej Persyi, komitet giełdowy 
poczytuje sobie za obowiązek polecić projekt 
p'mienionego towarzystwa uwadze i poparcie 
pp. właścicieli tutejszych fabryk. 

Kolekcye próbek i t. p. wysyłan» być mo- 
gą pod adresem towarzystwa, wprost do Odesy. 
Bliższych objaśnień udziela agentura towarzy- 
stwa w Warszawie. 

Ze spraw bankowych. Resad gubernialny 
piotrkowski rozesłał do naczelników powiatowych 
gubernii piotrkowskiej okólnik, opiewający, że 
wszystkie stare kwity na wkłady, wydane przez 
kantor banku państwa do 1 stycznia 1901 roku, 
zgodnie z nowemi przepisami przechowywania, 
zatwierdzonemi przez ministeryum skarbu z dnia 
27 października 1900 r., podlegają zamianie na 
kwity nowego wzoru. 

Wobec tego i stosownie do odezwy kantoru 
bauku z d. 27 października r. b. za N» 105009, 
rząd gubernialny piotrkowski proponuje naczel- 
nikom powiatowym przedsięwziąć odpowiednie 
środki, w celu natychmiastowego wysłania przez 
wójtów gmin każdego powiatu do wzmiankowa- 
nego kantoru banku starych kwitów wszystkich 
zakładów dobroczynnych, znajdujących się w gmi- 
nach, których kapitały przechowywane są w ban- 
ku państwa. 

. Wiadomości, dotyczące danych: przez kogo, 
kiedy i na jaką sumę kwity będa wysłane do 
kantoru banku, należy dostarczyć temuż rządowi 
gubernialnemu. 


Z kolei. Ministerynm kormunikacyi wydało 
rozporządzenie wszystkim drogom żelaznym, by 
w miejsce odcinków biletów na przejazd dzieci 
wydawać specyalne bilety dziecinne. 

W. T. 0. Jutro, o godzinie 9-ej wieczorem, 
w lokalu towarzystwa «Lutni» odbędzie się po- 
siedzenie członków warszawskiego towarzystwa 
cyklistów. 

Na posiedzeniu tem będzie rozpatrywana 
kwestya lokalu. Balotowanie nowych członków 
i zakończenie sezonu letniego. 

Członkowie proszeni są o liczne zebranie. 

Za nieporządki. Na zasadzie przedstawione- 
80 raportu przez poliemajstra miasta Łodzi, 
p. gubernator piotrkowski, na mocy obowiązu- 
jących przepisów, wydanych w roku 1899 przez 
generał - gubernatora warszawskiego, skazał 
w drodze administracyjnej siedmiu właścicieli 
domów na karę po 10 rb., ośmiu po 5 rb., pię- 
ciu na 5 dni aresztu policyjnego. Również na 
mocy tych samych przepisów, skazani zostali 
stróże domów za przekroczenie instrukcyj wy- 
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danych dla nich—dwóch po 2 


więciu po 1 rb. kary. 

Z sądu. W tych dniach rozstrzygnięta 
była sprawa  nieuczciwego kupca, który jak to 
donosiliśmy w swoim czasie, odebrawszy fracht 
w jednym z tutejszych banków, i korzystając 
z pomyłki urzędnika nie dopłacił 300 rb. 

Zarząd banku, uie mogąc się dobrowolnie 
porozumieć z owym kupcem, zwrócit się do są- 
du pokoju z prośbą 0 zmuszenie go do zapła- 
cenia niepobranej sumy. 

Po zbadaniu Świadków jednej i drugiej stro- 


rb. kary, a dzie- 


uy, sędzia zasądził na rzecz hanku zwrot 200 
rb. i 25 rb. kosztów sądowych. Jednocześnie 
przesłał decyzyę swoją do prokuratora, dla 


wdrcżenia dochodzeniu karnego przeciw o pod- 
sądnemu za oszustwo. Może wynik procesn kar- 
nego powstrzyma nadal podobnych rycerzów prze- 
mysłu łódzkiego od tego rodzaju kombinacyi nie 
mających nie wspólnego, ani z etyką kupiecką, 
ani z tonorem uczciwego Gzłowieka. 

Charakterystycznem było orzeczenie jedne- 
go ze znajomych tego kupca, który zapytany 
o moralną wartość swego kolegi po fachu, wy- 
raził się w te słowa: 

„Pan ten jest uczciwy od 50 do 100 rubli 
ale od 3800 rb. to co innego." 

Prawdziwie łódzkie pojęcie o uczciwości i 
honorze. 

Oskarżona o kradzież. Dwudziestoletnia Ma: 
ryanna Kopaczewska, mieszkanka miasta War- 
szawy oskarżona o kradzież ubrania, stawała 
przed kratkami sądowemi w VII rewirze sądu 
pokoju miasta Łodzi. 

Podczas sprawy 
następuje: 

W miesiącu kwietniu r. b. M K., wskutek 
spalenia się fabryki w Warszawie, poszukiwała 
pracy. Pewnego dnia, kiedy chciała wejść do 
kantoru fabrycznego jednej z fabryk warszaw- 
skich, zaczepił ją jakiś mężczyzna przyzwolcie 


oskarżona, wyjaśniła, co 


JĄ 
ubrauwy, a dowiedziawszy się od K, że poszuku- 
je pracy, zaproponował jej wyjazd do Łodzi, 
w której o zarobek korzystny łatwo. 

K. zachęcona obietnicą, po porozumieniu się 
z rodzicami wyjechała do Łodzi, gdzie nieznajo- 
my zaprowadził ją na ulicę Zielona, do domu 
pod NM 12, do zamieszkałej tam Chai Szwarc, 
która K chętnie przyjęła za słażącą obiecując 
jej dobre wynagrodzenie. 

K. nie znała stosunków łódzkich, i otocze- 
nia w jakiem się znalazła, zauważyła jednak, 
że młode dziewczęta, które były w mieszkaniu 
zachowują się nieprzyzwoicie. 

Na drugi dzień Szwarcowa oświadczyła, że 
ma restauracyę, w której K. musi obsługiwać 
gości, i dlatego potrzeba, żeby była ubrana przy- 


zwoiciej że zaś niema stosownego ubrania, 
Szwarcowa dała jej swoje, w które się K. prze- 
brala. 


Wieczorem S. kazała jej zanieść gościowi 


kawę do osobnego pokoju. Zaledwie jednak 
próg tego pokoju przestąpiła, Szwarcowa na- 


tycbhmiast zamknęła za nią drzwi na klucz. 
Widząc grożące jej niebezpieczeństwo, K. po- 
częła wołać o pomoc. Wskutek jej krzyku 
drzwi otworzono. Fakt ten otworzył oczy nie- 
szczęśliwej dziewczynie, która poczęła rozmyślać 
jakby się wydostać z pułapki. Trudno to było, 
gdyż wszyscy baczną wuwracali na nią uwagę. 
Wszelako około północy K. upatrzyła stosowną 
chwilę i okrywszy się chustką, którą znalazła 
pod ręką, w ubraniu, danem jej przez Szwarco- 
wą, zbiegła na dworzec kolei fabryczno-łódzkiej. 
Tu jednak została zatrzymana przez żandar- 
mów stacyjnych, którzy spisali protokuł, oskar- 
żający K. o kradzież rzeczy, lecz jej nie zatrzy- 
mywali. i 

Przed czterema tygodniami K. została za- 
aresztowana w Warszawie i transportem dosta- 
wiona dv Łodzi, gdzie przez trzy tygodnie sie- 
działa w areszcie policyjnym, oczekując na ter- 
min sprawy, «wytoczonej jej o kradzież. 

„ Sędzia pokoju, zważywszy, że K. postąpiła 
niewłaściwie jedynie w obronie swej czci nie- 
wieściej, uwolnił ją od wszelkiej odpowiedzial- 
ności, u osoby, znajdujące się w sądzie, odezu- 
wając niedolę biednej dziewczyny, zrobiły po- 
między sobą składkę i ofiarowały jej parę rubli 
na drogę powrotną do Warszawy. l 

Ze straży ogniowej. W piątek, d. 20 listo- 
pada r. b., o godzinie 7/, wieczorem odbędzie 
się ćwiczenie sygnałowe II oddziału straży 


nw, O ZO O EN 


koń okaleczył 
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ogniowej ochotniczej łódzkiej w domu rekwizy- 
towym III oddziału. j 
Nadesłane. Otrzymujemy 
przeciwżebraczego co następuje: 
«Wobec rozsiewanych po Łodzi fałszywych 
wieści, jakoby towarzystwo przeciwżebracze wy- 


od towarzystwa 


pisało na swym sztandarze cele ciasne, par- 
tyjne, zaznaczamy x całą stanowczością, że 


basłem naszem będzie zawsze i wszędzie jedno 
tylko miłosierdzie w imię miłości bliźniego, a 
bliźnim tym każdy nędzarz.* 

Nowa uczelnia. Jednym z najskuteczaiej- 
szych czynników podniesienia moralnego i kul- 
turalnego poziomu, jest szerzenie oświaty wśród 
klas pracujących. To też z uznaniem podnieść 
musimy wysoce obywatelski czyn towarzystwa 
akcyjnego L. Geyer, które poparło usiłowania p. 
Felicyi Kmity Luskowskiej, ofiarując bezpłatne 
pomieszczenie dla zakładanej przez nią uezelni 
dla dorosłych dziewczat. 


Z wystawy sztuk pięknych. Kancelarya wy- 
stawy sztuk pięknych, która mieści: się w domu 
przy zbiegu ulic Spacerowej i Zielonej położonym 
otwarta i załatwia wszelkie kwestye z nią złą- 
czone. Obrazy już są nadsyłane, wskutek czego 
komitet przedsięwziął wszelkie ostrożności w ce- 
lu zabezpieczenia dzieł sztuki przed jakimkol- 
wiek zniszczeniem. i 

Między ivnemi ustanowiono dwóch stróży 
którzy w nocy pilnują lokalu. 

S róże ei zaopatrzeni są w alarmujące ze- 
gary. 

Znalezienie pieniędzy. Wczoraj na rogu ulicy 
Piotrkowskiej i Cegielnianej służąca, Anna Majer 
znalazła portmonetką, zawierającą gołowizną 
rb. 43 kop. 32.  Portmonetkę tę złożono w trze- 
cim cyrkule policyjnym, gdzie za udowodnieniem 
własności prawy właściciel może je odebrać. 

Przypadkowe zatrucie. Na ul, Wysokiej nr. 
16, Z. B., %letni syn oficyatisty kolei łódzkiej, podczas 
nieobecności starszych, schwycił flaszeczkę z karbolem 
i napił się. Na krzyk dziecka wbiegli starsi; zawezwano 
Pogotowie. Lekarz udzielił dziecku pomocy i pozostawił 
je pod opieką rodziców. 

Bójka. Przy ul. Nowo Zarzewskiej nr. 19, wczoraj 
pomiędzy mieszkańcami tej posesyi a przybyłymi wyni- 
kła kłótnia, w której kilka osób zostało poranionych. 
Zawezwano Pogotowie: nin jednak karetka nadjechała, 
plac walki opustoszał. - 

Przy pracy. Pracujący w fabryce, położonej przy 
ul. Wólczańskiej nr. 48, Arzyl Szenbaum, lat 15, miesz- 
kający przy ul, Aleksaudrowskiej, wezoraj został zranio- 
ny przez maszynę w lewą rękę. A. Sz. przybył na sta- 
cyę Pogotowia, gdzie ranę mu opatrzono. 

Ogólne osłabienie. Do 2-go cyrkułu przypro- 


wadzono w stanie ogólnego osłabienia M. S., żonę de- 
karza, lat 55, mieszkającą na ul. Ogrodowej. Przybyły 


lekarz Pogotowia udzielił chorej doraźnej pomocy i po: 
zostawił ją na miejscu — W takim samym stanie znale- 
ziony został na ul. Dzielnej ur. 34, Abram Zaltz, hban- 
dlarz, lat 60 przybyły z prowincyi, którego dorożką od- 
wieziono na ul. Brzezińską do chwilowego swego mie- 
szkania —Na ul. Konstan:ynowskiej nr. 46, spostrzeżono 
kobietę, lat około 40, leżącą na chodniku. Zawezwano 
Pogotowie, nim jednakże karetka nadjechała, zabrano 
ją do 2-go cyrkułu. , | f 

— Na ulicy Sredniej nr. 17, spostrzeżono człowieka, 
leżącego na chodniku; był nim Szymon Markowicz. lat 
32, wyrobnuik, pozostający bez zajęcia i mieszkania, w sta- 
nie ogólnego osłabienia. Lekarz Pogotowia udzielił cho- 
remu doraźnej pomocy i pozostarił go na miejscu. 

— Wczoraj spostrzeżono na ulicy Głównej nr. 50, 
człowieka, leżącego na chodniku; był nim Jakób K., lat 
28, wyrobnik, mieszkający przy ul. Juliusza, w stanie 
ogólnego osłabienia, Lekarz Pogotowia udzielił choremu 
doraźnej pomocy i pozostawił go pod opieką stróża, 

Zadławiemie. Na ul. Spacerowej nr. 11, Ma- 
ryanna Burek, robotnica fabryczna, lat 18, jedząc obiad, 
zadławiła się kością, B. pośpieszyła na stacgę Pogoto 
wia, gdzie udzielono jej pomocy. | 

Utrata przytomności. Na ulicy Smugowej nr. 
11, E. K., robotnica fabryczna, lat 30, mieszkająca przy 
ul. Drewnowskiej, dostała ataku epileptycznego. Lekarz 
Pogotowia udzielił chorej doraźnej pomocy. 

Wypadek. Na ulicy Zawadzkiej nr. 34 (Bałuty) 
w dniu wczorajszym Sadel Nitka, handlarz, lat 50, naj- 


'spojniej spożywał posiłek, siedząc obok kuchennego pie- 


ca. Naraz powstał huk i piec rozsypał się w kawałki, 
raniąc Nitkę boleśnie w twarz. Co było powodem rozsa- 
dzenia pieca, niewiadomo; być może, iż wypadek nastąpił 
skutkiem pozostałego w węglu dynamitu, używanego do 
rozsadzania Y egla w kopalniach Do poranionego wezwa- 
no Pogotowie: lekarz rany opatrzył i Nitkę pozostawił 
na miejscu. 

Rozbiegamy koń. Mieszkańcy domu nr. 60 przy 
ul. Piotrkowskiej, pornszeni zostali wypadkiem rozbiega- 
nia się konia. Wczoraj bowiem w południe wyleciał kon 
z dziedzińca tego domu i popędził dalej przez ul. Piotr- 
kowską ku Górnemu Rynkowi. Po drodze rozbiegany 
lekko dwóch przechodniów. Skręciwszy 
na plac Szpitalny, koń wpadł na parkan nowobudującego 
sią kościoła i tam był zatrzymany. | 

Wypadek trawwajowy:. „Wczoraj o g. 8 wie- 
czorem u wagonu kolei elektrycznej miejskiej nr. 46, dą- 
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żącego do cmentarzy, złamała się oś na rogu ul. Piotr= 
kowskiej i Głównej. Aby nie tamować ruchu, wagon ten 
chwilowo zepchnięto na zapasową linię przy ul. Głów- 
nej, a następnie odstawiono go do remizy. 

Mapadnięty. Na ulicy Nowej nr. 25 Jan Koper- 
ski, robotnik fabryczny, lat 22, mieszkający przy ulicy 
Zagajnikowej, przez dwóch nieznajomych awanturników 
został napadnięty i pobity kijami. Lekarz Pogotowia ra- 
ny poszkod wanemu opatrzył i pozostawił go na miejscu. 

Z ulicy. Na ulicy Średniej. nr. 73  spostrzeżono 
człowieka, około lat 30, w stanie nieprzytomnym. Za- 
wezwano Pogotowie. Okazało się, że nieznajomy ten jest 
zatruty alkoholem, po przyprowadzeniu go do samowie- 
dzy, oddano go w ręce policyi. 

Pozar. We wsi Dąbrówka Wielka, w nieruchom i- 
ści pod nr. 6, własność Fryderyka Mikołajewskiego, splo 


nął dom mieszkalny, ubezpieczony na 700 rb. i nieubez- 


pieczone nieruchomości na sumę 35 rb. 
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W przeddzień utrwalenia bytu sceny pol- 
skiej w Łodzi, obecny kierownik artystyczny, 
jeżeli naprawdę ją kocha—musi już dziś myśleć 
o przyszłej organizacyi personelu—choćby mu 
przyszło później berło króla kulis złożyć w inne 
dłonie. 

Mam to wrażenie, że wczorajsze przedsta - 
wienie było właśnie takim pierwszym krokiem 

aprzód w kierunku organizacyjnym. 

W interesującej sztuce Bagla «Ponad wo- 
dami» występowało dwoje aktorów, którzy ostróg 
artystycznych nie zdobyli jeszcze, nie mają sla- 
wy, nie są silami, które gromadzą w widowni 
tłumy żądne świeżych wrażeń, ale są rutynowa- 
nymi pracownikami sceny i mają bezwarunkowo 
prawo do wspinanią się coraz wyżej po drabi- 
nie teatralnej. 

Bo występująca gościnnie w roli Styny p. Rawicz 
karyerę artystyczną zaczęła w balecie na scenie 
warszawskiej, gdzie zasłynęła, w pantominie. 
To zachęciło ją do przerzucenia się w dziedziną 
komedyi i dramatu. Obecne występy sa próbą 
dla niej w tym kierunku. Trzeba przyznać, że 


p. Rawicz poważnie i ze świadomością swoich 
sił i środków przystępuje do tej próby. Mło- 


dość i uroda dają jej niewątpliwie możność gra- 
nia modernistycznych bohaterek; rodzaj jednak 
tej urody zakreśla jej ten zakres do repertuaru 
p. Siemaszkowej. Tej znakomitej artystki p. Ri- 
wicz jest widocznie szczerą wielbicielką.. 

Wczoraj była jej wierną. kopią o tyle do- 
skonałą, o ile kopia może zbliżać się do orygi- 
nału. Nie czynię jednak z tego naśladownictwa 
zarzutu młodej aktorce, bo miała, zwł:szcza 
w ostatnim akcie, chwile oryginalnie i szeęśŚli- 
wie pomyślane. Sceny te, wymagające lago- 
dniejszych tomów, „świadczyły, że p. Rawicz po- 
siada dażo uczucia. 

W roli pastora Holma wystąpił p. Olik. 
Aktor teu wykazal dużo siły w scenach dra- 
matycznycb. Zdaje się jednak, że. zbyt tru- 
dnem zadaniem do rozwiązania była dla niego 
psychologiczna zagadka, jaką przedstawia pa- 
stor Fulm, który we wczorajszej interpretacji 
nie był tym, twardym, nieubłaganym ascetą, ja- 
kim go chce mieć autor. 

W inseenizacyi zauważyliśmy pewne bardzo 
szczęśliwie obmyślane nowe szczególy, wprowa- 
dzone przez widocznie umiejętną reżyseryę. 

Dr. B. 


Teatr Wielki. 


* Jutro—we czwartek „Słodka dziewczyna”; 
ceny miejse popołudniowe. Rolę Loli Winter o- 


degra po raz pierwszy p. Marya Różewiczówna, 


która dotychczasowemi występami 


zjednala £o- 
bie. sympatyę publiczności. - 
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Z WARSZAWY. 


— Wezoraj, zmarł nagle s. p. Michał książe 
kadziwił, zasłużony działacz na niwie społecz- 
nej i literackiej. 

— Uzyskał zatwierdzenie akt darowizny, 
uczyniony przez Olimpię Jankowska, którym te- 
statorka przeznaczyła % dochodów majątku To- 
maszów (położonym w powiecie miechowskim) 
600 rubli rocznie na trzy w równych częściach 
zapomogi, dla studentów uniwersytetu w.r-zaw- 
skiego wszystkich wydziałów, wyzuania rzymsko- 
katolickiego. 


Z pobytu ministra w Warszawie. 


Korespondent warszawski gazety „Nowoje 
Wremia», p. Aleksiejew pisze, co następuje: 

„Podczas swojego stosunkowo dlugiego po- 
hytu w Warszawie minister spraw wewnętrznych 
sekretarz stanu Plewe, narudzał się z generał- 
gubernatorem, generał - adjutantem Czertkowem 
w tych stojących na porządku dziennym spra- 
wach miejscowych, które wymagają zezwolenia 
łab zatwierdzenia władzy centraluej, obznajmił 
się z pracami pozostającej pod przewodnictwem 
pomecnika generał-guberuatora I. G. Podgoro- 
dnikowa kcmisyi w sprawie polepszenia bytu 
włościan w Królestwie Polskiem, naradzał się 
„ kilku gubernatorami tutejszymi w sprawie uje- 
dnostajnienia, istniejących w kraju podatków 
specyalnych i wprowadzenia projektowanej usta- 
wy o powinneściach ziemskich i interesował się 
sprawami gospodarstwa miejskiego Warszawy. 

«Co się tycze opracowanego przez komisyę 
r. t. Podgorodnikowa projektu ustawy o powin- 
uościach ziemskich, co do którego minister spraw 
wewnętrznych naradzał się z kilku gubernato- 
rami tutejszymi, to projekt ten wprowadza je- 
dność do nieuporządkowanego w kraju tutejszym 
systemu podatków specyalnych, przyczem pro- 
jektowanem jest utworzenie gminnych, powiato- 
wych i gubernialnych komitetów gospodarczych, 
złożonych z przedstawicieli wszystkich zarzą- 
dów i ludności miejscowej | 

„Interesując się życiem miejscowem, mini- 
ster rozmawiał © różnych jego kwestyach 
z przedstawicielami wladzy i społeczeństwa, za* 
równo rosyjskiego, jak i polskiego, i, okazując 
zainteresowanie się objawami miejscowego życia 
społecznego, zaznajamiał się z jego biegiem i 
w szczególności z rosyjskiemi zapoczątkow ama- 
mi społecznemi”. 


Jak zwano ziemię, księżyc, słońce 1 gwiazdy! 


IL. 

Nie możemy sobie odmówić przyjemności 
zrobienia małej uwagi dla czytelników, coby się 
mogło stać z ziemią, gdyby jakakolwiek siła 
wstrzymała księżyc w jego ruchu postępowym i 
TUNER JOYCE O JAAA „ab ROAD ZANE ENA PAJACYK ZO PY AO 
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Stanisław-Jan Łąpiński 


aS 


PILICA”, 


Dramat w 4-8ch aktach. 


(Dalszy ciąg — patrz M. 263). 


Akt Mi. 


(lzba w chacie gajowego. Po prawej stronie od widza 
okienko niewielkie, pod niem skrzynia wzorzysto malo- 
wana, używana przez lud wiejski do przechowywania 
odzieży. Po lewej stronie łóżko obozowe, po nad któ- 
rem wiszą obrazy świętych, okalające przybrany w za- 
shsz*ne Zioła wizerunek Matki Boskiej Częstochow- 
skiej. Na środku izby stół prosty, na vim papiery, mapy, 
dwie zapalone świece woskowe, pistolety. Noc). 


SCENA I 


(Za podniesieniem zasłony huzarzy węgierscy 

wynoszą zwiniętą w toboły pościel. Gaivoczy 

uzbrojony tylko pałaszem, chodzi po izbie. Oficer 

huzarów węgierskich stoi nieopodal drzwi w ocze- 
kiwaniu rozkazów). 

GALVOCZY i OFICER. 
GALVOCZY. — Podjazdy rozesłane? 
OFICER — Wedle rozkazu panie generale. 
GATVOCZY. — Ilu jeszezę huzarów mamy 

pod ręką? | 
OFICER. — Dwa plutony. m. 
GALVOCZY — Niech jadą brzegiem Pilicy 
i baczą pilnie, eo się dzieje po drugiej stronie. 
Po drodze niech wywloką chłopów zbetów i ba- 
tami ich zmuszą do wykazania brodów. Promy 
i łodzie przygotowane? | 
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zmusiła go iść tylko w kierunku ciężkość:? da- 
two obliczyć można, że księżyce pod wpływem 
jednej siły przyciągania, przebiegłby padając na 
ziemię w pierwszą sekundę 1.16 milimetrs; pred- 
kość ta z każdą następną sekundą rosłaby tak, 
że w końcu 8,830 sekundy, to jest w dwie i 
pół godziny, księżyc dolecialby do ziemi z pręd- 
kością 11 mil na sekundę (to jest zwyż 80 ki- 
Podobne uderzenie prawdopodobnie 


lometrów). po: | 
rozbiłoby ziemię, lub wzbudziło na niej takie 
gorąco, bktóreby zniszczyło wszystko co żyje 
na niej. 


Znając oddalenie ziemi od księżyca i zua- 
jac wielkość widomego poprzecznika tego osta- 
tniego, wyrażonego w stopniach kąta, utworzo- 
nego liniami, skierowanemi ze środka ziemi na 
brzegi księżyca, wielkość, która wynosi 31 mi: 
nut i 8 sekund, latwo już obliczyć wielkość 
prawdziwą satelity naszego, przez porównanie 
srednicy księżyca za Średnieą ziemi widzianą 
z księżyca i wynoszącą 1 stojień i 44 minuty, 
bo Średnice tych kul są w tej samej proporcyi. 
Wykonawszy ścisły rachunek znajdziemy, że 
średnica księżyca ma się do średnicy ziemi 
w stosunku 273 do 1000, jestto cokolwiek wię- 
cej niż ezwarta część średnicy ziemi, która ma 
12,432 kilometrów. 

Średnica księżyca wynosi zatem 3,484 kilo- 
metrów, to jest księżyć 49 razy jest mniejszy 
od ziemi; a ponieważ siła przyciągania jest 
proporcyonalna do was, więc siła przyciągania, 
to jest ciężkość na księżycu powinna być o 49 
razy mniejszą auiżeli na ziemi. 

Wiadomo nam t:raz, że ziemia w oddaleniu 
304 tys. kilometrów przyciąga księżyc z pred- 
kością 1.16 milimetra na sekundę, cialo więc, 
które na tej odległości przyciągałoby 2, 8, 4 lub 
mocniej, naturalnie miałoby i masę 2, 3 4 razy 
większą auiżeli ziemia. Na tem prawie jest o- 
parte wyrachowanie masy słońca. 

Ziemia, wskutek przyciągania słońca i wla- 
snego ruchu w przestrzeni, który otrzymała przy 
tworzeniu się, opisuje elipsoidalną linię, bardzo 
zbliżającą się do koła, której promień równa się 
22 i pół miliona geograficznych mil, a obwód 
930 milionów kilometrów. 

Sila ciężkości na ziemi jest 4.96 metrów na 
sekundę. Z poprzedniego przykładu widzieli- 
śmy sposób obrachowania, jaką byłaby sila przy- 
ciągania ziemi na przedmioty znajdujące się 
w takiej odległości, w jakiej znajduje się od niej 
pO RR RCA NEUM 
ER. — Wedle rozkazu gener 
GALYOCZY. — A gdzie więźviowie? 

OFICER. — Umieszczono ich w stodole pod 
dobrą strażą. Leżą na klepisku. Czterech- huza- 
rów pilnuje ich wewnątrz, po dwóch przy każ- 
dych drzwiach. Czterech postawiłem zewnątrz 
stodoły po jednej jej stronie i czterech po 
drugiej. 

„GALVOCZY. — Dobrze. Więźniowie powią- 
zani? i 
_ OFICER. — Nie, generale. 

GALVOCZY. — Dlaczego? 

OFICER. --- I tak nie sposób, aby uciekli, 

GALVOCZY. — „Są to ludzie na wszystko 
zdecydowani. Z takimi nigdy nie można być 
pewnym. Każesz im pan powiązać ręce i nogi. 

OFICER. — Wedle rozkazu, generale. 

GALVOCZY. -— Dwóch huzarów z gołemi 
szablami postawić przy drzwiach, wiodących do 
tej izby. | j 

OFICER. — A co zrobimy z rodziną gajo- 
wego, którą wypędziliśmy ztąd. 

GALVOCZY. — Niech idzie, gdzie jej się 
podoba. : 

OFICER — Noc jeszcze chłodna, a tam 
drobne dzieci. 

GALVOCZY. 32 Cóż to, na sentymenty ze- 
brało ci się poruczniku? Niech koczują w lesie 
Nie bój się, to twarde plemię. Nic im nie będzie. 
(Za sceną słycbać hałas). — Zobacz no poruczni- 
ku, co się tam dzieje? SRR 


A ACE 


(Oficer wychodzi = Galroczy po wyjściu oficera 
siada przy stole i przeglada papiery, oraz stu 


dyuje mapy aż do jego powrotu, co trwa jednak 


krótką chwile). 


= GALVOCZY (do wchodząceg na: 
Co tam zaszło? | Z: 
OFICER. — Jakaś dama przybyła konno 


i domaga się, by ją wpuszczono do generała 
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nych mil. Siła ta według obliczenia równa gie 
00000006 mm. 


Gdyby nam było wiadomo na ile słońce 
w ciągu jednej sekundy zmusa padać cialo, 
znajdujące się w takiem oddaleniu od niego, 


w jakiem znajduje się ziemia, pytanie to mo- 
żnaby rozwiązać bardzo prosto, ulożywszy nastę- 
pująca proporcyg: w jednakowem oddalenia siła 
przyciagania ziemi, o tyle razy jest muiejsza od 
siły przyciągania słońca, o ile masa ziemi, któ- 
rą można przyjąć za jednostke, "malejsza jest od 
masy słolica. 

lecz w jaki sposób dowiedz eć sie:  jakiem 
jest przyciąganie słońca, nie przeniósłszy się na 
samo słońce? Pytanie to rezwiazujs się rotznym 
ruchem ziemi. Ta ostatnia obiega około słońca 


po kole, którego promień wynosi 22 1 pół miljo- 


nów geograficznych mil w gi dni, 5 godzin, 
48 minut i 5I sekund. Rozdzieliwszy długość 
całego koła, to jest 930 milion. kil. na ilość 


sekund zawierających się w roku otrzymamy, Że 
ziemia w każdej sekundzie przebiega po orbicie 
45 geograficznych mil, czyli 29,500 metr. na se- 
kunde, wykoaywując ruch skrzywiający się od 
przyciagającej siły słońca na każdą sekundę po 
284 milimetra, wskutek czego ziemia kończy 
swój obieg okolo słońca w ciagu jednego roku. 
Widząc teraz, że siła przyciagania słońca w od- 
daleniu 22.5 milionów geogralicznych mil równa 
się 2.84 milimetra, wstawiwy cytrę te w wyż 
wspomulaną proporcyg i ża pomoca prostego 
dzielenia otrzymamy, że potrzeba 354,936 kal 
ziemskich, żeby utworzyć masę równą masie 
słońca, 

Ponieważ ziemia w oddaleniu milionów 
mil geograficznych pada ku słońcu w każdą se- 
kunde na 2.84 milimetra, łatwo więc można obli- 
czyć, Że na powierzchni słońca kamień na we- 
kundę padać będzie 2575 metry, tj. jeżeli na 
słońcu będzie spuszczony kamień z wysokości 
257.38 metry, to on upadnie na powierzchnię 
w jednej sekundzie. Z tego zrobiono wniosek 
naturalny, że przedmioty na słońcu ważą 29 ra- 
zy więcej, aniżeli na ziemi, to znaczy, że ka- 
mień, który na ziemi waży kilogram, ua słońcu 
ważyć będzie 29 kilogramów, a człowiek, które- 
go waga na ziemi wynosi Tp kilogramów, Ra 
słońcu będzie ważyć 2,175 kilogramów. 

Takimże sposobem można obliczyć ile stóp 
na sekundę przebiega kamień na innych plane- 
tach pod wpływem ich przyciagającej siły, któ- 
rą możemy z obrotu ich księżyców lab 


s) v) ry 
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Naresźcie! Kto jej towa- 
rzyszy? 
OFICER. — Nikt. 
GALVOCZY. — Wprowadź ją pau natych: 


miast. Zapowiedz huzurom, aby nie wpuszezali 
nikogo, dopóki ona tu będzie. 
NNWANREA 4 
OFICER. -— Wedle rozkazu, generale. 


(Wychodzi, po chwili staje we drzwiach i salu- 
tująe przepuszcza Karoline). 


SCENA Ll. 
GALVOCZY i KAROLINA. 


. GALVOCZY (na widok Karoliny wstaje i 
wita ją głębokim ukłonem) — Nie wątpiłem ani 
na chwilę, że przyjedziesz pani, zwłaszcza skoro 
rozpatrzyłem papiery i listy zabrane więźniom. 
Teraz już wiem dlaczego w odpowiedzi na 
oświadczyny moje o twoją rękę spotkała mnie 
obelga. M, 

KAROLINA. — Przebacz generale. 

„, GALVOCZY, — Oto list, w którym oficya- 
lista twój Maciej Zaręba najwyraźniej przyznaje, 
że jestes pani kochanką jego syna Antoniego. 

KAROLINA, — Mylisz się generale, tylko 
narzeczoną, l 

GALVOCZY. -— Szezesciem nie nadługo. 

KAROLINA. — To będzie zależało od twej 
wspaniałomyślności generale i od przebaczenia 
za moją krewkość, za którą cię serdecznie prze- 
praszam. i 

„ GALVOCZY, — Już jestem przebłagapy za" 
ufaniem, jakiem mnie pani obdarzyć raczyłaś, 
przybywając tu sama jedna. Proszę, rozgość się 
pani. Niewygodnie ci tu bedzie, ale nie ma na 
to rady. Ozas wojenny. as 

, KAROLINA. — Generale, wysłuchaj mnie 
pierwej. 


(d. e. n.) 
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pt 


używać cierpliwości czytelników nowemi wyra- 
chowaniami, powiemy tylko, że opierając się na 


podobnych obliczeniach można się dowiedzieć 
przez obserwaeye o przyciągającej sile, która 
zmusza podwójne gwiazdy krążyć okolo wspól- 
nego środka ciężkości, a Z siły przyciagania do- 
wiedzieć się o ich masie, a zatem lo samej 
wielkości. 

Przejdziemy teraz do rozwiązania bardzo 
ciekawego pytania: Ile wazy ziemia nasza? Py- 
anie to rozwiazuje sę za pomora bardzo pro- 
stego instrumentu, a mianowicie wahadła. 

Wiadomo, że wabadło, wyprowadzone ze swe- 
go prostopadlegu położenia, wskutek przyciąga: 
nia ziemi, zaczyna ruszać sią se strony w stro- 
ne, i prędkość tego ruchu, na podstawie ogólnych 
praw ciężkości, powiększyłaby się przy powię- 
kszeniu przyciągającej masy, lub zmniejszałaby 
się przy jej zmniejszeniu. A zatem, jeżeli pod- 
damy wahadło pod wpływ przyciągania dwóch 
jakichkolwiek ciał, paprzyklad ziemi i stufanto 
wej kuli żelaznej, to z porównania prędkości 
ruchu wahadła, znajdującego się pod wpływem 
przyciągania każdego z nich, możemy przyjść do 
porównania ich ciężkeści, gdyż, o ile żelarna ku- 
la mniej waży aniżeli ziemia, o tyle razy powo|- 
niejszy będzie ruch przyciąganego przez nią wa- 
hadła. 

Prędkość ruchu wahadła, pochodząca z przy” 
ciągającej siły ziemi, da się zmierzyć z zupełną 
dokładnościa, zaaważywszy ilość wahań w ciągu 
dnia jednego. Jezeli potem toż samo wahadło 
„musimy poruszać się w ciagu dnia jednego pod 
wpływem stuluntowej kuli żelaznej, uchyliwszy 
poprzednio wpływ na wahadło przyciągającej si- 
ły ziemi, to ruch ten będzie o tyle razy powol- 
niejszy, o ile kula muiejszu jest od ziemi, 

Do jakiego stopnia wierne jest to obliczenie, 
jakiem delikamem narzędziem jest wahadło przy 
oznaczeniu przyciągania, możemy sądzić z tego, 
że jeżeli zrobimy wahadło na trzy stopy długie 
i wprowadzimy je w ruch tak, żeby w ciągu je: 
dnej sekundy robiło jedno poruszenie, to w ciągu 
dnia wabadło poruszy się 86,400 razy, to jest 
tyle, ile w dniu sekund. Jeżeli wahadło  wsku- 
tek przyciągania inuego ciała zrobi w ciągu do- 
by tylko o jeden ruch mniej, to jasne, żo w każ- 
dą sekundę poruszalo się o 1/86,100 razy powo|- 
niej. Podobnej subtelności w rachunku nie mo- 
żemy dopiąć żadnym innym instrumentem w wic- 
cie. 

Tym sposobem dowiedziano się, że calu ma- 

3a ziemi blisko 5%5 razy jest cięższa od takiejże 
wielkości wodnej kuli, czyli innemi głowami, 
miąższość ziemi jest 5 i pół razy większą niż 
gestosé wody, a więc to latwo już obliczyć wa- 
ge ziemi. 
, Oprócz tego, to samo obliezenie pokazuje, że 
im więcej będziemy zagłębiać się w ziemię, tem 
„gęstszą spotkamy mase i że w środku ziemi nie- 
ma próźnej przestrzeni. 

Tak to siłą ducha człowiek zagłębia się 
ks uiedostępne przepaście ziemi i skalpelem my- 
sli przenika na tysiace mil pod powierzchnią tej 
ziemi, w porównaniu z którą jest on nie niezna- 
czącym pyłkiem. = 

l Z podobnego obliczenia okazuje się, że zie- 
mia waży 5,875 sekstylionów kilogramów; po- 


nieważ masa księżyca jest SL razy mniejsza od | 


masy naszej ziemi, zatem ciężar księżyca wyno- 


si 74 sekstylionów kilogramów; słońce zaś, które | 


jest 324,000 razy cięższe od ziemi, waży 1,900 
oktylionów. i 

Wagę planet obliczono za pośrednictwem 
szybkości obiegu satelitów dokoła nich krążą- 
cych. Ciężar planet, nie posiadających satelitów, 
obliczono, obserwując przyciąganie, jakie wywie- 
rają jedno na drugie lub na komety. 

Zdołano też zważyć i gwiazdy, badając 0- 
„aty innych gwiazd, będących pod wplywem 
przyciągania. A 

Dr. Jan Stella Sawicki. 


„Z MAŁEGO GARNIZONU”. 


W Metzu rozegrał się charakterystyczny pro- | 
tes, Oskarżony był o obrazę swych przełożo” | 
nych porueznik pułku jazdy, stojącego załogą | 


w Forbach pod Saarbriicken, Fritz Bilse, a obra- 
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| ży dopatrzyła się władza wojskowa w powieści 
P t. «Z małego garnizonu», napisanej pod pseu. 
donimem przez oskarżonego. 

Treść sensacyjnej tej powieści stanowią sto- 
sunki w jednym z drobniejszych garnizonów na 
zachodniem pograniczu Niemiec. Na czele pułku | 
stanowiącego tę zasługę, stoi pułkownik von Cro- 
nan, nikczemnik, który stchórzył przed pojedyn- 
kiem, grożącym mu z powodu cudzołóstwa, i je- 
dynie dzięki zręcznym machinacyom swej kochan- 
ki, _ żony jednego z rotmistrzów pułku, uniknał | 
baniebnego wygnania go z armii. W ten sposób 
kochanka trzyma tyrańskiego skąd inąd i brutal- 
nego pułkownika W swem reku, panuje samo- 
vladnie w pułku, denuneyuje oficerów, stawiają- 
cych jej opór i ćwiezy własnoręcznie szeregowców | 
w stajni. Mąż jej, kompletny idyota, jest wobec 
tej działalności wojskowej swej żony, całkiem 
zbyteczny w pułku, pomimo to otrzymuje jeden 
awans po dragim. 

Pod względem podłości i zdolności w kno- 

'aniu intryg dorównywa tej bohaterce jeden ze | 
starszych poruczników, który dzieli się z dwoma | 
iunymi towarzyszami broni wzgledami eudzołoż - 
nej żony jpnego rotmistrza i po całym szeregu 
najohydniejszych oszustw i innych czynów ha- 
niebnych, acieka ze swą kochanką, aby w koń- 
cu, po zmarnowaniu skradzionych pieniędzy. skon - 
czyć śmiercią samobójcza. Rotmistrz już przed- 
tem otrzymał w pojedynku z innym kochankiem 
swej żony ranę śmiertelną. Resztę oficerów pul- 
kn stanowią okrutnicy, pijacy, rozpustnicy, Cu- 
dzołóżcy, oszuści, fałszerze, osobniki wyzute z czci 
i wiary. 

Korpus podoficerski nie ustępuje pod wzglę- 
dem moralnego spodlenia swym przełożonym. 
Jeden z feldfeblów kradnie żołd, przeznaczony 
dla żolnierzów, drugi popełnia krzywoprzysię- 
stwo, aby uwolnić kolegę, oskarżonego o znęca- 
nie się nad żołnierzami, trzeci katuje swych 
podwładnych z pobudek chorobliwych it. p. 
Żołnierze uciekają w takich warunkach z pod 
sztandarów, lub stają się po ukończonej służbie 
wojskowej najgorliwszymi „woleunikami tenden- 
cyj przewrotu. 

Przypuszezaćby można, że wypadki, opisane 
w powyższej powieści, nie są niczem muem, tyl- 
ko wytworami bujuej wyobrażni autora, zawie- 
dzionego może w swych nadziejach i ambicyach. 
Oskarżony porucznik przeprowadził jednak do- 
wód prawdy i udowodnił, że cała jego powieść 
od początku do końca oparta jest na danych 
faktycznych, że nic nie czerpał ze swej 
fantazyi, lecz wszystko wziął gotowe z rzeczy- 
wistości. | l 

Przed trybunałem przesunął się zały szereg 
świadków. którzy stanowili żywą ilustracyę po- 
wieści. Między innymi na czele korowodu tego 
zjawił się major Fuchs (komendant v. Kronau), 
mówiący, jak w powieści, akcentem mazurskim. 

Obok niego aptekarz Dreesen, olbrzym, mający 
reputacyę znakomitego strzelca. Wyzwany przez 
niego na pojedynek, Fuchs uezepił się spódnicy | 
rotmistrzowej Ey, która ocaliła go, biorąc na | 
siebie winę. Za to pani ta— zwana w powieści 
Starke — papuje potem wszechwładnie nietylko | 
nad mojorem, ale nad całym pułkiem. Jeździ na 
| koniach oficerskich, świszcze na podoficerów, | 
| oficerom każe całować się w łapkę, odzianą bru- | 
| dng rękawiczką męża. 5 A | 
| Poznajemy męża jej, rotmistrza-pijaka, któ- | 
rego Dammerschoppen słynie w calym Forbachu. 
przemawiał wprawdzie ochrypłym 


| Rotmistrz Ey iat | 
powieści, lecz obj 


| głosem, znanym % 


strej komendy“. 5 
Dalej idzie porucznik Habenicht 
alfons prowincyonalny, | 
lej kokoty dziesiątego rzędu, żyje I 
| rana ma placu ćwiczeń zjawia się pijany. 
Potwierdzają €08, CO 
| danie porucznika Bilsego, , dn 
| nośnych stosunków. potwierdzają przedewszy!- 
kiem nadzwyczaj liczne wypadki 
| zabójstw, pojedynków, procesów rozwodowych, 
| dezercyj Ż który | 
| w ostatnich czasach garnizony. rozsiane tak ge- 
| sto na zaehodniem pograniczu Niemiec. 
| "Okropne te stosunki istnieją w tych samych 
rozmiarach na wschodniej granicy w prowineyach 
Wilhelm przenosi coraz 


(Specht), 


| polskich, dokąd cesarz 
ARR swoich <wiernych> pułków, 


| mówi, niosły 


| zy tej kultury wydobył na jaw porucznik 


| dziej, że wyrok, 


| książki. 
| to, że książka nie jest pamfletem i zawiera nuwa- 


| mia reklama dla autora powieści, 
zapewui poczytność jego utworowi. 


aśnił trybu- | 
| nał, że pochodzi to nie z pijaństwa, jeno Z „o- | 


który odprowadza na ko- | 
z kochanek, a | 


ważniejsze, to opowia- | 
dokładni znawcy od- | dzie: 
| narkę; Wekiera znów, że Nowaka nie namawiał 


samobójstw, | 
| niego do areszta z oświadczeniem, iż na korzyść 


terzów, których widownię stanowią | | 
a ach | pieniądze Rotblutowi. 


aby, jak sam | 
tam niemiecką kulturę. Piękne oka- 


Bilse, 
świadek niepodejrzywany, bo niemiec, prusak i 
oficer. 

Ci więc, którzy oskarżeniem o obrazę drue 
ku, wywlekli na Światło dzienne wszystkie te 
sprawy, złą oddali przysługę armii, broniącej 
„dobrych obyczajów i bojaźni Bożej», tembar- 
który zapadł jest stosunkowo 
dość łagodny. 

Opiewa on na sześć miesięcy więzienia, po- 
zbawienia stopnia oficerskiego, oraz konfiskatę 
Jako okoliczność łagodzącą sąd uznał 


gi ogólne słuszne i ważne, jak również, że 0- 


| skarżony pisał ją pod wplywem rozgorycze- 


na. 


Na zaznaczenie zasługuje szczegół, że pomi- 


| mo kilkakrotnych wniosków oskarżyciela 0 wy- 
| łączenie jawności obrad, na 


podstawie, iż 
prowadził 


tej 

mogą one zohydzić armię, trybunał 

sprawę publicznie. 
Rezultatem ostatecznym procesu jest olbrzy- 


która odrazu 


e O . 
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Wiadomości zamiejscowe. 


Krzywoprzysięstwo:. 
Na targu w Wodzisławiu, włościanin z Pa- 


| włowie Michał Wekiera, skradł w kramie kraw- 


ca Hesela Rotblnta marynarkę, 
rubli. 

Żona poszkodowanego niezwłocznie spostrze- 
gła kradzież i zrobiła © wielki bałas, rezultatem 
którego było, że Rotblut i Michał Wekiera z to- 
ną zualeźli się w kancelaryi wójta gminy, gdzie 
starszy strażnik spisał protokuł. 

Michał Wekiera stanowezo zaprzeczył kra- 
dzieży, utrzymując, że marynarkę, którą już 
przywdział, nabył u żydówki chodzącej po tar- 
gu 4 towarem, ta jednak zapytana, oświadczyła, 
że podobnych kosztowniejszych marynarek na 
sprzedaż nigdy nie posiadała i Wekiery na oczy 
nie widziała. 

Poszkodowany Hesel R., dla udowodnienia 
swej własności, drobiazgowo zadyktował na sledz- 
twie pierwiastkowem, w których miejscach wszyte 
są łatki w podszewce i że wieszadło bylo przer- 
wane, co po zdjęciu sukni 4 Wekiera, istotnie 
potwierdzone zostało. | 

W sądzie gminnym ,W. również zaprzeczył 
kradzieży i na uwagę sędziego, jak mógł kupić 
marynarkę, która jest dla niego Ciasna, - odpo- 
wiedział, że umyślnie wybrał szczuplejszą, po- 
nieważ obecnie jest lato i marynarka „nie bę- 
dzie duszna.* | 

Skazany wyrokiem sądu gminnego na sześć 
miesięcy więzienia, w drodze apelacyi odwołał 
się do sądu zjazdowego w Miechowie, gdzie 
przedstawił świadka Jana Nowaka, wyrobnika 
z Wodzisławia, który pod przysięgą zeznał, że 
Wekiera kupił marynarkę u Hesela Rotbluta. 

"Świadkowie jednak w sądzie zjazdowym po- 
twierdzili pierwotne swoje zeznania, w których 
nie było mowy o kupnie marynarki u Rotbluta, 
na co nawet sam podsądny Wekiera nie powo- 
ływał się ani przy policyjnym  protokule, ani 
w sądzie gminnym. 2 

Sąd zjazdowy wyrok sądu gminnego, skazu» 
jący Michała Wekiera na półroczne więzienie 
zatwierdził, a prokurator wszczął sprawę prze- 
ciwko Janowi Nowakowi o krzywoprzysięstwo, 
a Wekierze o podmówienie do krzywoprzysię- 


wartości trzech 


| stwa. 


W zeszłym tygodniu sprawa powyższa prze” 
szła pod osądzenie Sądu Okręgowego. 

Podsądni do winy nie przyznali się. Nowak 
dowodził, że widział jak Wekiera zapłacił Rot- 
blutowi dziesięć złotych bez dziesiątki za mary- 
i że ten ostatni 


do zeznań sam przyszedł do 


jego zeznawać może, widział bowiem, jak płacił 
Wodzisławscy jednak świadkowie Rotbluto- 
wie, Lejzor Gostfrain i strażnik ziemski Prze- 
| chera, oraz stróż kancelaryi gminnej, potwier- 
| dzili pierwotne zeznania, jak podsądny Wekiera 
zeznawał, że marynarkę kupił od handlarki ulicz- 

| nej i na Świadectwo takowej się powoływał; 


mase 


nadto Moszek Rotblut, który szy? marynarkę, 
wskazał jej braki, a Hesel Rothlut, że marynar- 


ka jest jego własnością i że takowej nie sprze- | 


dał Wekierze; Lejzor Gostfrajn, właściciel sąsie- | 


dniego sklepu, widział jak W. zdejmował z wie- 
szadła ubranie i wkładał je na siebie. 


| 
| 


ROZWÓJ. — Środa, dnia 18 listopada 1903 t 


d-rem Wniezem. Wnicz zapewnił, że fuzya rady - 
kalnych stronnictw serbskich umożliwi królowi 


: i s: 
spokojne, konstytucyjne panowanie. W Serbii 
wiele jest do zrobienia. Idzie o zapewnienie 
stałości politycznej i finansowej, zachwianej 


przez Obrenowiczów. Serbia cała bez wyjątku 


Sad Okręgowy wyniósł wyrok, skazujący | tęskni za spokojem i stałością. Wnicz spodzie- 


Michała Wekierę (33 L) i Jana Nowaka (37 1), 
po pozbawieniu wszystkich szczególnych praw i 
przywilejów, pierwszego na półczwarta roku rot 
aresztanckich, a drugiego na trzy lata rot aresz- 
tanckich i czteroletni dozór policyjny, oraz po- 
kutę kościelną. 


Z OSTATNIEJ POCZTY. 


Język polski na zebraniachu 

Najwyższy sąd administracyjvy w Berlinie 
zadecydował już teraz ostatecznie, że dla języka 
polskiego nie wolno rozwiązać zebrania. Z tego 
powodu pisze organ apostaty Hoensbroecha «Tel. 
aundschau>: «Tem więcej potrzeba teraz osobnej 
ustawy językowej). 

W sprawie tej pisze organ hukatystów «Berl. 
N. Nachr.: «Przed mniejwięcej dwoma laty zda- 
wało się, iż publikacya prof. Zorna zatoczy spra- 
wę Sporuą na nowe tory. Zorn sądził po mil- 
czącem zachowaniu się rządu pruskiego i rzeszy 
niemieckiej, że tak w Prusach, jak w calej rze- 
szy język niemiecki jest jedynym językiem pań- 
stwowym. 
sierpuia 1876 roku wolno tylko w języku nie- 
mieckim porozumiewać się z władzami państwo- 
wemi, więć przypuszczał prof. Zorn, iż prawne 
wykonywanie nadzoru władz rządowych nad ze- 
braniami publiczaemi powinno być umożliwione 
przez używanie języka państwowego, t. j. nie- 
mieckiego. 


Najwyż zy sąd administracyjny zadecydował | 


inaczej na woiesiuną apelacyę i wydał wyrok in- 
stancyi p'erwszej. 
rządu nowe zadanie, aby na podstawie prawnej 
sprawę językową uregulować.» 


Koło polskie w Wiedniu. 


Koło polskie odbyło posiedzenie, na które 
przybyła . początkowo tylko mała liczba posłów, 
później jednak w ciągu popułudniowego posie- 
dzenia wca'e znaczny zastęp posłów. 

Prezes Jaworski przedstawił nowo-wybrane- 
go posła Bobrzyńskiego, poczem oznajmił, że 
posłowie Głąbiński i Niementowski zgłosili in- 
terpelaryę w sprawie upaństwowienia kolei pół- 
nocnej. 

Pos Giąbiński uzasadnił potrzebę wniesienia 
natychmiast iuterpelacyi, dodaje jednak, że je- 
żeli jej wniesienie sprzeciwia się zawartej z rzą- 
dem umowie, to gotów ją cofuąć. 

Pos. Wodz cki zapytał prezesa i wiceprezesa 
Koła, jaka jest obecnie sytuacya parlamentarna 
i polityczna. 

Pos. Dzieduszycki odpowiedział, że czesi 
przybyli z zamiarem robienia obstrukcyi i od 
dziś ją rozpoczną. Są też pogłoski, że br. Tisza 
zgodził się, aby w Austryi ugoda przeprowadzo- 
na została na podstawie $ 14. Pos. Fort ma 
wnieść w izbie poselskiej naglący wniosek o 
wybór komisyi, złożonej z 48 członków, o wy- 
pracowanie nowej konstytucyi. 

Następnie minister dr. Piętak przedstawił 
niektóre cyfry z budżetu na r. 1904,. odnoszące 
się do Galicyi. Etat ten w wielu pozycyach 
jest podwyższony w stosunku z rokiem ubiegłym. 
Wstawiono znaczniejsze, niż dawniej, kwoty na 
budowę dróg, szkół fachowych, na seminarya 
nauczycielskie, restauracyę. kościołów i t. d. 

| Pos. Gizowski poruszył sprawę języka urzę- 
dowego w prokuratoryach państwa, gdzie dotąd 
urzęduje się po niemiecku. 


Dr. Binder przemawiał w sprawie uporząd- | 


kowania Wieliczki, zaniedbanej przez i 
chee wnieść w tej sprawie interpelacyę. 

Dr. Danielak poruszył sprawę wydalania 
polaków, obywateli austryackich, przez rząd 
pruski. Mówca prosi, aby Koło poskie natych- 
miast się tą sprawą z całą energią zajęło. 

Na tem posiedzenie zamknięto. 

Położenie w Serbii, 

Współpracownik „N. fr. Presse“ ogłasza 
rozmową z nowym posłem serbskim w Wiedniu 


rząd 


Tem samem otwiera się dla | 


Ponieważ wedle ustawy z dnia 28 go ; 


, Ortha jednozgodnie z 


lat budżet będzie upe- 


wa się, że do czterech 


rządkowany. Zaprzeczył on stanowczo pogło” 
sce, jakoby król miał ubdykować na korzyść 


swojego 16-letniego syna. l | 

W sprawie macedońskiej, powiedział Wniez, 
że Serbia cieszyć się będzie, jeżeli reformy 
austro-węgiersko-rosyjskie dadzą się przeprowa- 
dzić, jednakże nie wierzy w ich możliwość. 
Serbia pozostanie tak długo na uboczu, jak 
długo narodowe jej interesy w Starej Serbii nie 
będą naruszane. W Serbii obawiają się, że na 
Wiosnę 10zpocznie się na nowo ruch powstań- 
ców macedońskich. 


ROZNE WIESCI. 

— „Polit. Corr." dowiaduje się z Rzymu, 
że Ojciec św., wbrew twierdzeniu kilku pism 
francuskich, nie zrobił rządowi Combesa żadnych 
ustępstw w sprawie nominacyi biskupów i wogó- 
le w sprawie tej trzyma się stanowiska, które 
zajmował Leon XIIL 

— Na otwartym w New-Yorku przy Broa- 
dway konsulacie panamskim zatknięto flagę no- 
wej republiki, publiczność wita tę oznakę dowo- 
dami jawnej sympatyi. Flaga podzielona jest na 
cztery równe pola; górne lewe jest niebieskie, 
dolne prawe czerwone, dwa inne biak: na le- 
wem widuieje niebieska gwiazda, na prawem 
czerwona. 

— W Kongo szerzy się powstanie murzy- 
nów, zwłaszcza w okręgu Lumani. Dwie prze- 
kupki amuletów przebiegają kraj, sprzedając 
eliksir uodporniający przeciw kulom europej- 
czyków. Rząd państwa przedsiębierze wszelkie 
środki w celu stłumienia fanatycznego ruchu. 

— O operacyi cesarza pisze „Berl. klin. 
Wochenschrift“ między innemi, że opinia prof. 
orzeczeniem |laryngosko - 
pijnem stwierdziły, iż chodzi o typowego polipa 
łagodnego. W najkrótszym czasie nastąpi zupeł- 
ne wyzdrowienie pacyenta. Do „Voss. Zig.” pi- 
szą z Bononii, że ks, Henryk, brat cesarza, 
zapewniał tutejszego burmistrza Spiritusa, iż 
choroba Wilhelma II nie jest niebezpieczną. 

— W Hanowerze aresztowano stolarza 
Schmeda, który w Amsterdamie prowadził ol- 
brzymi handel żywym towarem. 

— W Gillsburg (Luisiana) wybuchła krwa- 
wa walka między białymi a kolorowymi, skut- 
kiem zlinczowania pewnego murzyna. Żabito 
kilkunastu murzynów; bardzo wielu jest ran- 
nych, 

= — Przywódca tej partyi liberalnej w Pa- 
namie, która nie bierze czynnego udziału w se- 
cesyj, dr. Arosimena, polecił rządowi kolumbij- 
skiemu, aby zaniechał takich bezeelowych usiło- 
wań, jakiem jest odwoływanie się do innychyre- 
publik amerykańskich o pomoc dla odzyskania 
Panamy. Natomiast radzi, aby Kolumbią stara- 
ła się lepiej o przyjaźń państwa kauiłowego. 
a amerykański popiera szczerze taką poli- 
tykę. 
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Telegramy. 
(Od własnych korespondentów). 

—7— 

Petersburg, 17 listopada. 
cywilny administracyi na Kauk 
czas zamachu, ma się bardzo 

jest prawie beznadziejny. 

Wiedeń, 17 listopada. Czesi 
przedłożyć w parlamencie wniosek o 

ministerynm w stanie oskarżenia, 
Wiedeń, 17 listopada. Na konfer 


Ks. Golicyn, szef 
azie, ranny pod- 
źle, a stan jego 


postanowili 
postawienie 


encyi po- 


słów lewicy zdecydowano. wnieść interpelacyę, 


opartą na zapewnieniu d-ra Koe 
wąch armii ws 
cydujący. 

Budapeszt, 17 listopada. 
nie sejmu wypełniła mowa 
Nessiego. Przedłożył on wniosek, domagający 
się przedłożenia projektu ustawy, w kiórejby 
wojskowe prawa zwierzchności Korony były šej- 
śle oznaczone. | 


i rbera, że w spra- 
pólnej Austrya zachowa so de 


Ostatnie posiedze- 
obstrukcyjna posła 


| 


| d 
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Posek Molnar (2 partyi Ko satha) uzasadniał 
nagłą interpelacyę w sprawie upływu z końcem 
r. b. traktatów handlowych z Włochami. Prezy- 
dent gabinetu Pisza wskazał, że traktat handlo- 
wy % Włochami został wypowiedziany przes 
rząd poprzedni ze względu na niekorzystną dla 
kraju klauzulą winua. Obecny traktat handlo- 
wy % Włochami upływa d. I styczoia 1904 r, 
i gdyby nie ta klauzula, możnaby go przedłużyć 
na rok przez cofuigcie wypowiedzenia. Jednakże 
jedynie korzysinem byłoby upoważnienie rządu, 
aby z rządem włoskim zawarł krótkie prowizo- 
ryum bez klauzuli winnej. Rad niedlugo przed- 
łoży odpowiedni projekt. 
Budapeszt, 17 listopada. Partye opozycyjne 
uchwaliły wczoraj na tajnem posiedzeniu prowa- 
dzić dalej obstrukcyę w sejmie. 


2 ostatniej chwilia 
Od własnych koraspondantów). 

Petersburg, 15 listopada. Komisya, utwo- 
rzona przy ministeryum spraw wewnętrznych 
w celu polepszenia bytu włościan 
już swoje prace. Ostateczne rozpatrzenie pro~ 
jektu nastapi na naradach, w których wezma 
udział przedstawiciele ziemstw i szlachty. 

Wiedeń, 18 listopada Prasa przyjęła bar- 
dzo chłodno mowę Koerbera, wygłoszona w par- 
lamencie. Minister oświaty Hertel, z powodu 
choroby, podaje się do dymisyj. | 

Waszyngton, 18 listopada 
czyła, że nie jest przeciwną 
panamskiego. 

New York, 18 listopada. Roosevelt wygłosił 
wielką mowę programową o jedności ameryka- 
nów. Mowa ta ma związek 7 przyszłemi wybo- 
rami na prezydenta Stanów Zjednoczonych. 

Kew-York, 18 listopada. ,„Tiwes“ donosi, 
że rzeczpospolita panamska žada - pięćdziesiat 
milionów dolarów ża koncesyę na budowe ka- 
nalu panamskiego. Suma ta posłuży na spla- 
tẹ pretensyi rzeczpospolitej kolumbijskiej. 


SPOSTRZEŻENIA METEOROLOGICZNE 
Stacyi centralnej K. E. L. 
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Francya oświud: 
budowie kanalu 
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cyi. 

o Dalibóg, nie złego nie mielis- 
Czyżby łaskawe panie tak ujemne miały 
ięknych łodziankach, że już niewinna 


Odpowiedzi Redak 
Obrażonym o flirt. 
my na myśli, 
wyobrażenie o p 
z niemi rozmo 
prologiem tragedyi? 


wa przy herbatce i ciastkach miałaby być 
A fe! tak być podejrzliwemi! 


Przeniesiony zostal z ulicy Piotrkowskiej 118 
na ulicę Piotrkowską 124, 

i Zakład urządzony podług najnowszych wy- 

i magan hygieny, 
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R. Szylkea 


LISTA PRZYJEZDNYCH. 

W Pa HOTEL. Wilbert, Jeziorański z Warsza- 
Sehe rei, Frannhi z Wiednia — Bartke z Tomaszowa— 
lo z Ozorkowa—Fiirst z Charlottenburga— Altman 
La i a— Brauer z Bremy — Salomon z Waszyngtonu— 
tron 2 Bing Feldstein z Odesy— Schekt z Mitawy— Cho- 
pesztu. 'Dgen — Kriwitz z Berlina — Schlowik z Buda- 

HOTEL VICTORIA. Panc ża 

atunak NN A. Pancke z Berlina — Brokowski 
Sygietyński, Mieczyński, Diickbuch, Karandiejewa, Gold- 
man z Warszawy-—-Flakert z Białegostoku— Łącki z Piotr- 


Pak Reymond z Częstochowy —Chwalborski z Ło- 


